
Ito 

na linii entelechii. ta bowiem okresia 
jego stopień zbliżenia do szczytowych 

form literackich średniowiecza. a tym 
samym stopień odbicia świadomości Sta- 
nowej i narodowej. Ww 
telechię. z pomoca warstw i typów 
na dopiero przeprowadzić właściwą kla- 

literatury niemieckiego 

oparciu o ©n- 
Moż-  

syfikację śrecd- 
niowiecza. 

Wywody autora 
znajomości 

się na do- 
średnio- 

opierają 
skonałej literatury 

przeprowadzone w. Spos0D 
CY. NIC- 

wiecznej, są 
 brzekonywa 

podziału ne- 
konsekwentny | 
mniej jednak te 
suwają pewne wątpliwości. Autor zdaje 

zasady 

się zbytnio utożsamiać świadomość ..na- 
rodową: ze świadomością rycerstwa. 
w każdym 
tych dwóch pojęć. dlatego rozwój litera- 

razie nie oddzicłe wyraźnie 

turv uzależnia od rozwoju idcołogii rx- 
cerstwa. pozostawiając na uboczu inne 
stany i warstwy. W rozprawie pominię- 
tu została np. cała obszerna ki.retura 
wagantów (autor wymienia tyłko Carmi- 
na Burana): umieszczenie jej na nii 
ontelechii nasuwać trud- 
ności. Waganci pisali wprawdzie z myś- 
la o możnych. o ksiązętach i dworach. 

bodzie pewne 

ale uważali się także za wyraziciei po- 
zJądów innych. 
wyraźnie zaznacza się w ich utworach. 

być 
literaturze. 

wvkrystolizawania 
form liieraturv 
nia dostatecznie 
Hartmanna von Aue obok Ereka i 

na. Trudności 

niższych warstw. Co 

stanowiacych. może. osobny tvp 
Probłom dą- 

„czystych: 
arystokracji nie 

w. ówczesnej 
zenia do 

wyja 
powstunia Greqartusa 

Pageij- 

nastręczy również wyja 
nienie kościelnego charakteru liforatury 
dramatvcznej 
najpełniejszego 
zdecydowanie dworskiej. 

może 

występującej (w okresie 
rozwoju epiki io lirvki 

Sama praca mieć dlu ikeraturo- 
znauwstwa niemieckiego przełernówe Zna- 
czenie. Autor. przekreslajac dotychcza- 
sowe. ponad stuletnią tradycją uświe- 
conc zasady podziału piśmiennictwa śŚre- 
dniowiecznego. głównie brzed 
historykami „idania. 

stawia 

literatury nowe 
każe im spojrzeć na omewiany okres 
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innego punktu widzenia. « nowe opra- 
historii 

średniowiecznej 
cowaunie niemięckiej literatury 

wedłuż wytycznych ni- 
niejszej rozprawy meże rzucić wiele 
światła na ten okres. 

Mieczysiaw Urbanowicz 

Jeun Pabre. UNE QUESTION DE 

TERMINOLOGIEŁ LITTERAIRE: „PAUL. 
BT UIRGINIE. PASTORALE*. Annales 
publiees bur lo Faculte des Lettres de 

3-me Annće. Fasc. 1—2. Litte- 
Novembre 1953. s. 168-200. 

Toulouse. 
ratures I. 

Jean Fubre. znany przyjacie! Polski. 
nutor Gzieła Stanisłas-Aiuguste Ponia- 
towski et UEurope dcs Lumieres (Paris 
1952). podstawowego dla dalszych badań 
nad kultura stanisławowską. uutor stu- 
diów o stosunku Mickiewicza do Francji 

ogłosił parę lat temu rozprawę ro2- 
mierami niewielką. ale niezmiernie cie- 
kawą: Une question de terminologic 
litteruire: „Pawi et "Virginie. pastorale". 
rozprawce mało znaną z racji jej postaci 
publikacyjnej nawet we Francji. Sta- 

znakomity pokaz analizy geno- 
ujawniający jej wariość nie 

badanym 
nerspekty- 

zarówno narodo- 

nowi ona 
Inuiczncj. 

utworze. tylko dla wicdzy 0 
ale także dla jego 
wie historii literatury. 
wej. jak i poprzez metodyczne za- 
biegi kompuwatystyki — 

Arcydzieło Bernardin de Saint-Pierrca. 

bardziej znane niż opracowane naukowo 
zyskuje dzięki analizie Jean Fabre'u 

nowa ocenę 1 oświetlenie. Rozpa- 
trzenie go na tle poetyki gatunków. do 
których przybliża. zesta- 

wienie so Z 

oceny Ww 

światowej. 

nowe 

autor je 
postulatami 

ukazuje olbrzymi od- 
lite- 

liczy się 

sam 
współczesnych 

mu. teoretyków 
ówczesnej 

normą 
«kok utworu od normy 
rackici, mimo że z tą 
autor w imię obowiązującej konwencji. 

Bernardin de Saint-Pierre określił 
Pawła i Wirginię we wstępie do tegoż 
utworu jako siełankę (pastorale). 
Wobec tego jako pierwsze nasuwa się 
ovtanie: dlaczego autor obdarzył swój 
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utwór określeniem rodzajowym i dla- 
czego — decydując się na określenie 
go mianem jednego z gatunków „poezji 
arkadyjskiej'j — wybrał właśnie gatu- 
nek sielanki. — Jean Fabre przypomina, 
że nie było mowy dla ówczesnego „,sza- 
nującego się* poety o uchyleniu utworu 
od kategorii rodzajowej; równałoby się 
to nie tylko przeciwstawianiu się poglą- 
dom mocno zakorzenionym, ale także 
lekceważeniu ówczesnych podstaw filo- 
logicznej krytyki. W konsekwencji autor 
utworu, który niezupełnie odpowiadał 
rygorystycznym normom jakiegokolwiek 
z uznanych gatunków, często — dla 
przesłonięcia własnej nieprawomyślności 
-—- legitymował go expressis verbis przy- 
należnością do któregoś z uznanych a 
przybliżonych gatunków literackich. 
Swoją drogą trzeba przyznać, że teore- 
tyczna poetyka okresu Ludwika XVI 
dawała szerokie pole do wyboru gatun- 
ku najbardziej przydatnego pisarzowi. 
zapanowała w niej przecież wówczas 
istna scholastyka. Wynikła ona stąd, że 
klasycystyczna orientacja nie chcąc za- 
przeczyć swojemu źródłu: poetyce kla- 
sycznej, która uwzględnione przez sie- 
bie — stosunkowo nieliczne — gatunki 
wyraźnie określała i wzajemnie od sie- 
bie odgraniczała, a stając wobec faktu, 
że dawny areopag gatunków już nie 
był wystarczający dla różnicującego uję- 
cia w kategorie rodzajowe współczesne- 
go materiału literackiego — wdała się 
w niepomierne rozszerzenie obszaru po- 
etyki, drobiazgowo poszczególne gatunki 
i odmiany rejestrując, opisując, normu- 
jąc. Ponieważ ulubionym wówczas 
w sferach kultury dworskiej typem po- 
ezji była „poezja arkadyjska* — nie 
dziwnego. że ze szczególną pasją opra- 
cowała poetyka jej gatunki i odmiany. 
Bernardin de Saint-Pierre określając 
swój utwór jako pastorale — składał hołd 
modzie „arkadyjskiej*, równocześnie wy- 
bierając — w sposób nader praktyczny 
— określenie rodzajowe najbardziej 
uogólnione i elastyczne. 

Ale i w tak uogólnionym określeniu 

SE 
nie mieściło się arcydzieło Bernardin de 
Saint-Pierre'a, podobnie jak nie mieś- 
ciło się w żadnym z innych rodzajo- 
wych określeń będących wówczas w 
obiegu. Że sam autor miał tego świado- 
mość, możemy to wnosić z jego długo- 
letnich wahań co do sposobu publikacji 
tego utworu, który wreszcie ukazał się 
jako dodatek do trzeciego w 1788 r. wy- 
dania czwartego tomu jego Etudes de la 
Nature. 

Jeśli z normą różnych gatunków „ar- 
kadyjskich*, łącznie z konwencjonalną 
normą współczesnej sielanki dworskiej, 
zgodny jest Paweł i Wirginia w prosto- 
cie akcji, w motywie dziecinnej miłości 
i w motywie ich starszego powiernika — 
to utwór ten wykracza poza ra- 
my „poezji arkadyjskiej' swoim tra- 
gicznym finałem, przygotowywanym od 
początku przez atmosferę podniosłej no- 
stalgii za lepszym światem, niewspół- 
miernym do współczesnego świata ze- 
psutego. Wykracza poza nie także re- 
alizmem miejsca akcji i realizmem pej- 
zażu, realizmem sprzecznym z konwen- 
cjonalizmem sielanki. 

Za wskazówką samego Bernardin de 
Saint-Pierre'a Jean Fabre rozpatruje 
Pawła i Wirginię w świetle żywej lite- 
rackiej normy powieści i w świetle 
jej współczesnej poetyki. Dochodzi do 
przekonania, że jeśli utwór ten mieści 
się w ówczesnej teorii powieści jako 
obraz „pełnego rozwoju ludzkich na- 
miętności* (zgodnie z definicją Słownika 
Akademii z 1798 r.) — to przekracza 
przeciętną ówczesną jej realizację. Po- 
wieść Bernardin de Saint-Pierre'a da- 
leka jest od obrazu zepsutych obycza- 
jów epoki; odnalazła ona godność epopei, 
owej powieści „społeczeństw czystych* 
o „namiętnościach naprawdę wrodzonych 
ludzkiemu sercu”. Istotnie Chateaubriand 
mówi o niej jako o „powieści czy ra- 
czej poemacie antycznym. Powieści jed- 
nak w ówczesnym rozumieniu przeczy 
w Pawle i Wirginii potężny ładunek po- 
ezji; poematowi zaś antycznemu, który 
domagałby się shyba jakiejś stylizacji 
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archaicznej — realność i prawdziwość 
przedstawionych faktów. aktualność za- 
równo tematu. jak i problematvki ide- 

owo-myślowej. 
Czy można w Pawle i Wazrginii dopa- 

opowiadania (conte)? 

Jean Fabre sądzi. że można by 
© opowiadaniu w związku z 
i Wirginią pod warunkiem. że zapomni 

iż niejeden narrator chcąc 
swojemu opowiadaniu nadać posmak 
realistycznej pikanterii — zastrzega się 
na jego początku: ce nest pas un conte. 
A w takim razie przypadłaby autorowi 
Pawła i Wirginii zasługa nawiązania do 
najczystszych źródeł opowiadania. da 
opowiadania o wymarzonej 
tości, do opowiadania, któremu przysłu- 
guje -—— wraz z prawem tworzenia złudy 

trywać się 
mówić 

Pawłem 

się o tym. 

rzeczywis- 

Życia — prawo dowolnego skracania lub 
rozszerzania czasu przedstawianych zda- 
rzeń. zamykania całych okresów w jed- 
nym zdaniu. by zatrzymać się na epi- 
zodzie. wzruszajacym lub dramatycz- 
nym. Analiza Pawła i Wirginii wykazuje 
w tej mierze prawdziwe mistrzostwo. 
Wykazuje nadto iście homeryckie 
strzostwo w nasyceniu opowiadania cu- 
downością: cudowność ta jednak obywa 
się bez starodawnej ..machiny". a płynie 
ze źródła, które nazywa się Opatrznością. 

Epoka. w której powstał Paweł i Wir- 
ginia, zepchnęła opowiadanie w ślepą 
ulicę. przekształcając je w opowiada- 
nie moralne (conte moral). którego 
twórcą i czołowym przedstawicielem był 
Marmonteł. Bernardin de Saint-Pierre 
rad by — jak wynika z jego własnych 
słów — i ten aspekt rodzajowy. wielce 
wówczas ..modny' — implikować swemu 
utworowi: nie jest przecież wielbicielo- 
wi J. J. Rousseau obca ambicja gloryfi- 
kacji natury i cnoty. idealnvch warun- 
ków i celów wychowania. Na szczęście 
jednak — wbrew autorowi — Paweł 
i Wirginia wymyka się horvzontom opo- 
wiadania moralnego. przynajmniej jeśli 
idzie o jego moment zasadniczy. Tra- 
giczny finał utworu nie odpowiada po- 
stulatom morału. w mvśl którego cnota 

mi- 
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winna by spotkać się z nagrodą w posta- 
ci szczęścia. Dzięki temu odchyla się 
utwór Bernardin de Saint-Pierrea od 
literackiej normv opowiadania morałne- 
g0 i nie kusi do zestawień z jego krzy- 
wvm zwierciadłem, jakim jest przez 
swój finał — opera komiczna. 

Zestawienie Pawła i Wirginii » opo- 
wiadaniem moralnym Marmontela Annet- 
te et Lubin ujawnia jeszcze jedną sferę 
zasadniczych różnic pomiędzy arcydzie- 
łem Bernardin de Sainl-Pierrea a opo- 
wiadaniem moralnym. różnic tym bar- 
dziej uderzających, że tyczą się samej osi 
opowiadania mor: łnego. bliskiej skąd- 
inad naszemu utworowi. Idzie o atmos- 
ferę budującą. Opowiedunie moralne. 
mimo że powstało jako antidotum ra 
zmysłowość „literatury gałanckiej". nie 
jest niczym innvm jak jej prostym od- 
wróceniem. czyli w istocie czymś bardzo 
jej bliskim. Powodem to że nie zdobyło 
się one na nowe spojrzenie na zmysło- 
wość, że nie spróbowało sprowadzić jej 
w granice naturalności. Zmysłowość 
w Pawle i Wirginii daleka jest nato- 
miast zarówno od wynaturzonej zmysło- 
wości w twórczości ..galanckiej". jak i od 
pogańskiego jej ujęcia w Daphnis 
i Chloe. utworze uchodzącym wówczas 
zu wzór opowiadania o treści pastersko- 
erotycznej. Zmysłowość u Bernardin de 
Saint-Pierrea ma niejako podwójne ko- 
rzenie. tkwi w sednie dzieciństwa. a 
równocześnie ma swoje ujście w horv- 
zontach pozaświatowych. Stanowi to 
absolutną nowość w literaturze. Nowość 
nawet w stosunku do J. J. Rousseau. u 
którego obejmowała węższy. a zarazem 
płvtszy obszar. przekształcając się w in- 
telektualistyczny schemat. W Pawle i Wir- 

ginii zmysłowe są powiązane 
z uczuciem: uprzytomniają tym. którzy 
ich doznają, istnienie Boga częściej niż 
myśl. poprzez spontaniczną prowokację 
uczucia. prowadząc do odczucia Boga 
i nieśmiertelności duszy. Bouquet d'im- 
pressions — oto co się nasuwa czytelni- 
kowi jako określenie Pawła i Wirginii; 
ów rys najzupełniej 

wrażenia 

charakterystyczny 
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odchyla ten utwór od horyzontów conte 

moral, w które próbował go autor — 
pod wpływem epoki —- ex post wtłoczyć. 

Rozpatrzywszy zbliżenia i odchylenia 
Pawła i Wirginii od powieści. opowiada- 
nia i opowiadania moralnego 

dem w kierunku 
(z wypa- 

nouvelle excemaplaire, 
którą usiłowano -—— poprzez przyswojenie 
Cervantesa — zaszczepić we Francji) —. 
Jean Fabre wraca do sprawy sielanki 
(pastorale), starając się określić miejsce. 
jakie w jej rozwoju zajmuje utwór Ber- 
nardin de Saint-Pierrea. Momentem 
nowym jest nie tylko powiązanie tra- 
dycyjnych motywów idyllicznych z tra- 
gedią. Momentem nowym na gruncie iej 
współczesnego rozwoju i rozkwitu jest 
przywrócenie jej młodości z czasów Ho- 
mera i Biblii Ramy konkretnej rzeczy- 
wistości ukazanej w utworze nie prze- 
szkadzają nasyceniu go atmosferą ado- 
racji i modlitwy. zbliżającą go do Biblii 
i Ewangelii. Dobrze znana ówczesnej 
epoce nostalgia za patriarchalizmem 
sprzyja tutaj iście biblijnemu ukazaniu 
ziemi. gotowej — po potopie — do roz- 
kwitu w nowy raj. „Pasterski fizjokra- 
tyzm*' Pawła i Wirginii, przeciwstawny 
colbertyzmowi i merkantylizmowi Com- 
pagnie des Indes, narzuca czytelnikowi 
skojarzenia z czasami Noego. O pierw- 
szym zaś raju każą myśleć bohaterowie 
tej sielanki; Paweł przypomina —- Ada- 
ma, Wirginia — Ewę. a gest osłonięcia 
ciała, który Wirginia przypłaciła życiem 
— przypomina gest Ewy wygnanej 
z raju. 

Trzeba było — zdaniem Jean Fabre'a — 
drugiego Miltona. aby uchronić taką 
inspirację od sztuczności i od śmiesz- 
ności. Samemu zaś trzeba się było uchro- 
nić przed ideologią adwentystyczną, ażeby 
uratować w tak pomyślanym utworze — 
poezję. W Pawle i Wirginii zwyciężyła 
poezja, odcinając utwór od miernotv 
obfitej współczesnej twórczości idyllicz- 
nej. twórczości ciągle szukającej ..złotego 
wieku" i staczającej się w nudę i nie- 
prawdę. Z tej równi pochyłej .rodzaju 
arkadyjskiego' zdawali sobie współ- 

cześni sprawę szukając dla niego ratun- 
ku. Ale klęski nie zażegnało ani oparcie 
go o antyk. ani o jego iormy literackie 
z XVI i XVII w. podobnie jak jej nie 
zażegnały próby związania go z formą 
dramatyczną czy z noutrelle exemplaire. 
Także teoretycy —. zarówno angielscy. 
jak i francuscy — szukali dla niego dróg 
wyjścia. Jest rzeczą uderzającą. że 
Fiorian. praktyk i teoretyk sielanki. 

w wydanym w 1787 r... a więc na parę 
miesięcy przed publikacją Pawła i Wir- 
ginii, eseju pt. L'Essai sur ła pastorale. 

którym poprzedził swoją Estellę --- wi- 
dzi szanse dalszego rozwoju sielanki 
w oparciu jej o powieść. Sam jednak 
swoją Estellą nie zapewnił sielance tego 
dalszego. uzdrawiającego ją etapu roz- 
wojowego. Trzeba tutaj było genialnego 
skoku. który bv ustabilizował nową ja- 
kość w miejsce drobnych zmian wvywo- 
łanych przyrostem ilościowym. Skok ten 
stał się zasługą Bernardin de Saint- 
Pierre'a. którego utwór polegał nie na 
prostym dołączeniu aspektu powieści do 
sielanki w jej rozumieniu po 1780 r.. do 
eklogi dramatycznej w formie noiwelle 
exemplaire, ale polegał na przekształce- 
niu tych wszystkich form rodzajowych 

- W nową jakość rodzajową. 
Arcydzieło Bernardin de Saint-Pier- 

rea. ogłoszone w przeddzień Rewolucji. 
która zmiotła z powierzchni wynaturzo- 
ny. dworski „rodzaj arkadyjski"*. nie nie 
straciło w nowej epcce na swoim blasku. 
Wyrosłe na glebie jego długowiekowego 
rozwoju -- uratowało go od niepamięci. 
Jean Fabre widzi w Pawłe i Wirginii 
ostatnie ogniwo rozwojowe starego .ro- 
dzaju arkadyjskiego". rodzaju o tak bar- 
dzo skomplikowanych dziejach w ostat- 
nich dziesiątkach lat ancien regime'u. 
Ogniwo ostatnie -- rozbłysłe arcydzie- 
łem z rzędu arcydzieł nieśmiertelnych. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że w epoce po- 
rewolucyjnej brakło już pożywki dla tak 
bujnego jak poprzednio krzewienia się 
„rodzaju arkadyjskiego: w jego licz- 
nych i wciąż mnożących się gatunkach 
i odmianach. Czy jednak burza historycz- 
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na zeładziłle go bez reszty? Czy nie 
przeżył on jej jednak. chociaż w postaci 
bardzici utajonej i bardziej skompliko- 
wanej — i to może na torach takich 
powiązan z innymi gatunkami. jakie 

teoriu 1 praktyka 
okazałoby 

Bernardin de 

wskazywała jeszcze 
RVIH 
się. żo nie bcz 
Saint-Pierre a 

Dorfgeschichte. za 
Jeremias Gotthelp. a rozkwitłu na drodze 

w.? Kto wie. czy nie 
patronatu 
rozkwitła szwajcarska 

której ojca uchodzi 

dawniej jeszcze wskazanej: powiązania 

sięłanki w typie gessnerowskim z opowia- 

 

daniem moralnym w typie Alarmontela. 
Ww każdym razie arcydzieło gatunku: 

Gottfrieda Kellera Romeo und Julia cuf 
dem Dorfe. jedynce opowiadanie 
aicznie zakończone w. zbiorze 

dań Die Lcute Seldwyla 
myśleć o pisarzu. który pierwszy po- 
wiązał sielankę z tragedią. każe myśleć 
© Bernardin de Saint-Pierre. 
Paweł i Wirginia. utwór nie tylko wyło- 

tra 

opowra- 
ron każe 

Czy 

wartości 
pism 

różnych pomniejszej 
jo rożnym stopniu wykończenia 
jego autora. ale także pierwotnie w nie 
wtopiony niby dodatek czy fragment. 
czy utwór. który w takim to 
stGsunku do większych zamierzeń twor- 
czych autora stał się modełem i sankcją 

dla Atali czy Renć Chateaubrianda --- 
nie zaważył także z czascm na bardzo 
ciekawym a częstvn: współżyciu powieś- 

niony Z 

swoim 

ciowej sielanki z ogarniaiącą ją większą 
całością? Mamy tu przedc wszystkim na 
myśli Emila Zoli Ła foriune des Rougon. 
powieść pierwszą z cyklu powieściowego 
RRougon-Macquart. W nici to odcina sie 

swojej wyrazistym konturem czystości 
i wzniosłości sielanka Mieiy i Sylweriu- 
sza. zamknięta trazicznym. historycznie 
nasyconym [inałem. Wvdaje się ona 
transkrypcją w walorach naturalizmu 
i historyzmu. transkrypcją wierną aż do 

szczegółów. „skromnej” -— jak powiad:: 
Bernardin doc Saint-Pierre jego 
lanki', Pawła i Wirginii. Czy jej 
ccho nie brzmi jeszcze w XX w. w ta- 

antywojennej .sielance'. 
nej również tragicznie. a ukazującej roz- 

LSO- 

siej zakończo- 

jak chce 
Romain 

dwojga. 
utwor 

czystych uczuć 
autor. dzieci, jaką 
Rollanda Pierre et 

Wydaje się nam. że 
Saint-Pierre nie tvle zamknął swoim ge- 
nialnym utworem dzieje rozwoju sielan- 
ki. co nową jej jakością zapoczątkował 
iecj nowożytne dzieje. dzieje bogate. uraz- 

skomplikowane. Z pewnością 
lepiej ich nie przedstawił. iak 

komparatvsta Jean 

wój 
jest 

Lucie? 
Bernardin de 

maicone. 
nikt by 
Znakomity "abre 

Stefania Skwarczyńska 

Victor Klempberer. DELILLES 
„.GARTEN*": EIN MOSAIKBILD DES 18. 
JAHRHUNDERTS. Sitzungsberichte der 

deutschen Akademie der Wissenschaften 
zu Berlin. 1954. Akademie-Verlag. Berlin. 

niemiecki Victor 
w swoim cieka- 

Znany romanista 
Kiemperer podejmuje 
wym studium jedno z najbardziej pasjo- 
nujących i trudnych zagadnień. zagad- 
nienie szczególnie niepokojące naukowe 
sumienie genologe. Jest to zagadnienie 
stosunku konkretnego utworu w jego 
obliczu indywidualnym do formy rodza- 
„owej. którą reprezentuje. Jest historycz- 
nym faktem. że wielkie przewroty Sspo- 
łoczno-polityczne i kulturalne przynosza 
4o sobą potępienie i odrzucenie poetyki 
dotad obowiązującej. Jeśli należy do 
niej jak ma się rzecz w odniesieniu 
do poetyki klasycystycznej — dokładnie 
opracowana genologia o charakterze nor- 
matywnym. to ipso facto ulega dyskwali- 
tiwacji areopag uznanych przez nią xa- 
tunków literackich. Dvskwalifikacja ta 

w płaszczyźnie teoretycznej pociąga za 
sobą dyskwalifikację utworów literac- 
kich. które reprezentują owe zdyskwali- 
fikowane gatunki. Im bardziej utwór 
w sposób czysty” potępiony 
£atunek |iiteracki (a 

poszczególnych 
klasycystycznej 

realizuje 
jak wiemy. 

gatunków 
wicv- 

ność poetyce 
bvła zasadą twórczości 
i podstawą dla ówczesnej krytyki) tym 
bezwzględniej odsądza zo późnicjsza kry- 
tyka „od czci i wiary. Nie zadaje sobie 


